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K O P A L N I E  S O L I W  W I E L I C Z C E .
*' ^  niemieckiego A. Do.uitrowicha. —

W . /« Ł  s-
notalkacn , jakie każdy młody Anglik, 

Wybierając się w podróż po Europie (a tr ip  
through Europę) , względem rzeczy widze
nia godnych dostaje, uwaga jego szczegół- 
nic zwracaną bywa na kopalnie soli w Wie
liczce , jako na osobliwość, którą człowiek 
dobrze urodzony (gentleman), roszczący so 
bie prawo do ukształcenia, widzićć powi 
nien. Nie tylko bogactwo tej kopalni, lecz 
także skłąd jej wewnętrzny, jćj ogrom, rów
nie jak rozmaitość i obfitość znajdującej srę 
so.*'> nadają kopalni w Wieliczce pićrwsze 
nuejsce po między kopalniami monarchii 
austryjackićj , a może nawet Europy.

Nie mam bynajmnićj zamiaru w opi
saniu mojćm wszystko o tym przedmiocie 
Wyczerpnąć, jedynie tylu niedokladnćmi 
Wyobrażeniami o tćj kopalni spowodowany^ 
jestem do skreślenia wiernego jćj obrazu. 
Może tych słów kilka zachęci kogo, więk
szego rzeczy tćj znawcę, iż o Wieliczce 
dokładnićjsze dzieło napisze.

Wieliczka, (miasto w Galicy!*), poluck  
niowo-wschodnio od wolnego miasta Krako
wa położona, liczy da 6,000 mieszkańców, 
między którymi jest z 1,000 górników, którzy

)  W i e l i c z k a  stała  się miastem z nikczemnej niegdyś 
chałupy . Kazimierz W . m urem  ja opasał i policzył do 
rzędu tych sześciu miast (K rakow a, S ącza , B o ch n i, 
Olkusza i K azim ierza), z których król wyznaczał po 
dwóch rajców  do wydawania w yroku ostatecznego 
w  sprawach sądow ych, odbyw anych według praw a 
■magdeburskiego, a appelujących do króla. (O b .N a ru -

1 0 .  i 832 roku.

po największćj części są obywatelami miasta, 
Znakymitsi z nich bądź zajmują urzędy przy 
kopalni, których tu dość znaczna ilość, 
Liydź składają magistrat. Ku północy od 
miasta rozciąga się nieprzejrzana płaszczy
zna, która daleko zapuszcza się w głąb Kró
lestwa Polskiego, stroną zaś północno- 
wschodnią Galicyi, aż prawie po okolice 
Lwowa. Ku południu wznoszą się wzgórza, 
tworzące tutaj ostatnie odnogi Karpatów.

Jedenaście studzien, czyli szyb, pro
wadzi w głąb kopalni, f^azwy ich są :

1. D a n i e ł o w i c z ;  przez tę studnią 
czyi? szybę spuszczają chcących kopalnie 
oglądać. Studnia ta wszelako nie dc tego 
tylko służy użytku, nią oraz sól wyprowa
dzają i spuszczają rzeczy, do kopalni po
trzebne. Studnia ta jest najmnićjszą, ma 
bowiem tylko 198 stóp głębokość:.*} 2. Re- 
g is ;  najdawnićjsza. 3. G o r s  ko.  4- G ó r a  
w o d n a ;  służy tylko do pompowania nie
potrzebnej wewnątrz wody. Ma 786 stóp głę
bokości; 5. B u z e n i n ; tak zwana od Hie
ronima Buzeńskiego, żupnika fjutćjszejlo pod 
królem Zygmuntem Augustem który tę stud
nią wykopał. 6. L e s z n o ;  studnią tą tylko 
dym wyprowadzają z kuźni wewnątrz znaj
dującej s ię .  w którćj wyrabiają potrzebne 
żelaziwa. 7. L o i s, 8. J a n i n a .  9- J ó z e f.
.---------------------------  i

szewicza bist. tom. I I ,  st. 238 t 253)..--- J e s t  Id ratusz, 
budow y staroży tnej, kitka kościo łów , a między temi 
klasztor reform atów. Osobliwością jest Wieliczki , ze 
w  niej Źydora mieszkać nie wolno. (P r2yp tłu m .) 

*) O bcy tylko do 30 sążni głębiny spuszczają się tą stud
nia, dalsza podróż odbyw a się po w ykutych w schodach, 
aż' do 2,000- łokci pod ziemię prow adzących. (P . t ł ,)
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10. S e r a f ,  studnią tą wchodzą i wychodzą Warstwy kamienne, będące łożyskami 
górn cy. 11. F r a n c i s z e k ,  w tćj studn* sol , są: glinka piaskowa, anchydrit i pia- 
są bardzo wygodne wschody, zbądafidne skowiec,
przez króla Augusta III .; Unii ci goście Iweznflierńie wielką jest rozległość we-
spuszczają oię,  którym niewygodnie jest wnętrzna kapa ni i na trzy pola (regiony) 
spuszczać s’ę na linie studnią Danielowi- się dzieli : na siąre, nowe i na pole Jani- 
czowską. Studnia ta służy oraz taKze dla na, i każde a pól tych ma przełożonego u- 
górników. (Liczy 470 wschodów, ^lobio- rzędtuka (stygara), który codzień spuszcza 
nycli roku 1744.) Studnia B o ż a  w o l a ,  się do kopalni i robotamizarządza; ten pod 
o której Sartori nadmienia*), roku 1S29 za- sobą,ma kontrolora i pomocnika. Dozorcy 
sypaną została. pilnują podczas roboty, by takowa nivu-

Przy wstępie do tycli studzien znaj- stawała, 
dują się wielkie budynki z drzewa, do któ- Obręb kopalni wynosi bkzko milę .me
ry ch za pomocą kcł ,  obracanych końmi i  nnecką.*) Boczne ustępy krzyżując się roz- 
niacliinami, tudzież linami sól do góry wy- maicie i tworząc zupełny prawie-laairynt, 
ciągają i znowu do studzien wpuszczają to wreszcie trzy piętra (hontygnacyfeif*), je- 
wszystko, co do kopalni potrzebne. dno pod drngióm p o iiM ue, obęęjbi^ypaffni

Warstwy soli ciągną się od północy ku robią niemal św.atein* •  .
południu, z początku idą w.górę, dahg Podziw obejmujó przycbt^dfT^ąda-
znś zniżają się. Uważano porządek-nastę- jącego wewnętrzną budowę .tych ■ rr aiń. 
Pijący w rozkładzie, warsty n4jprztód zie- Ogroanne doły (komory) wykute są w soli, 
mia, polem szutr, piaskowiec, dalej zaś, po których ścianach wschody w rozmaitych 
wszelako nie,w każdem miejscu, naslępiij.3 kierunkach aż do sklepienia prowadzą Po 
rodzaj glinki czerwonej. • i * T '  boJftijgh powykowane są chodn.ki, ciągnące

W glince solnćj znajdują się bryły soli sioraęsco przeszłe >i00 dążni w prostym kie- 
ąie .jnej, zmieszanćj z marglwna. Bryły te Wysokość i szórokość ich do sążnia
są Często wielkości fiiezrrliernej. A^Bd'^nieł3Bre-Je3rS^nićHse|{blaH^e

Po tej zajmują miejsce warstwy soli pordbione, W chodnikach tych, czyli kury- 
o c z k o w a t e j ,  którą wydobywaj* n o - tarzach są śiićżki deskami powykładanć, 
gron uych wałkowatych b r  1 ach. Wyptąóa a szczególnie dia tego, hy wygodnie sól 
brudnawo od czarnego marglu, zktóryin z jednego mi *jsca na drugie przeprowadzać, 
zusiejzana, i składa się z m nóstwa hżałycb, przewożenie soli dzieje jie w. wózkach na 
regularnie uformowanych kryształów soli, n? czterech kółkach, które z tyłu popycha- 
połączonej z częściami węglri pkisku. Czę- ne bywają, a na ktdrytfn przedzie umie- 
sto także okazują się w niej muszle i li- szczona jodt łampa, robotnikowi oświeca- 
mac?1*, lak rnałe jednak, iż bez szklą doj* iąca drogę.Vhoczne te drogi innem. sa zno- 
rzeć i(Ai n^ę rżroipa.**) v̂u p-zer/ynane, prowadzacemi do miejsc

Po ti, jMafpują bryły soli s z y b i k  o‘ różnych i bib całkiem wykute są z aoli, 
^ e j ,  Ito. r iikrpm większej czystości tenr jub zaś, gdzie sól z częściami ziemi po- 
oraz pwojfiin wyszczególnia się, łączona, utrzymywane są słupami, obu-
iż w mój brj-Jjl , jedna na drugiej leżące , ^ o n n ie  koło siebie wbjtgmi, a któ”f. zr-o- 
jednoczą się za pomocą naturalnej spójni, -̂u ęnne pale przegradzają, przezco zapo- 

Najczystsza jest sól kr y s / t a i  o w a ,  biega się zsuwaniu się i spadaniu.miałkiej 
którą zaleca przezroczystość, do szkła po** ziemi, 
dobna.***) -------  .. ,...—
—— ——  * u rc li W e w zg jęd z t dobroci rozróżniają oczjtowalą
*) M a tu r Hild K unstw i^nder det osteri K u ^e r jta a U t eon  sól, uieco z glinka Domierzaną, 1 sót zielona, która wię- 

D r. S a rto ri . (P rzy p . au t.) cej jeszcze części zieirnycL zawiera. ( p r . ilu .;
**) Sola tą niegdyś bandel zaaczny do Anglii i Holandyi *) Podług podań geografów długość zawie'ra sążni 6,601, 

prowadzono. (P rzv p . tlum .J szćrohosć 1115, głąb 848 . (P tz ep . tłum .)
Żtąj Za c z w a r t y  rodzaj m ośnaby w ziąćso l k a p a n ą ,  htóra **) Sertori i Cjlimtuu wytnie •  pięciu piętrach wsporai- 

wisi po ściuadch oa wzór stalaktytów jaskiń j wdziera- aa ją ( P r -
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Prze,; niektóre komory przeciągnięte są 
w znacznej wysokości mosty drewniane, 
łączące chodniki i zbudowane wielką mo- 

i trudem. W innych znowu komorach, 
dawniej jeszcze porobionych, częścio przez 
niebaczność, częścio zaś przez długość cza
su poodry wały się ogromne kawały soli i 
*cżą jako masy kolosalne — niektóre co 
chwila spadnięciem zagraż [ą i przy więk- 
szr.il oświeceniu, gdyż światło jednej lampy 
ginie prawie w ty c h  ogromnych, ciemnych 
pieczarach — sprawują widok okropny.

Często trzeba przebywać górę, ufor
mowaną z narzuconej ziemi, albo mozolnie 
rc sto slćp wysoko, a czasem wyżej jeszcze 
drapać się po wschodach, prawie w powie
trzu wiszących. Często zaś, gdzie prze- 
chody bardzo wązkie, potrzeba używać rąk 
nogom ku pomocy i mozolnie laczkiem ślę 
czołgać.

W  innych miójscach, gdzie zuiżbms 
sklepienie zagrażało upadkiem , porobione 
są lak zwane skrzynki z drzewa, miasto 
podpór csęfli słupów służące, a które z pa- 
low na krzyż złożonych porobione. Dla pod
pierania sklepień będące, często aż do tych
że dosięgają, gdzie niegdz.e wyżej jak na 

stóp wzniesionych. Budowa skrzynek 
takich połączona jest z wielą wydatków 
1 trudów. W nowszych zaś czasach, przy 
kopaniu każdej obszerniejszej komory, ku 
wsparciu sklepień zostawują słupy z soli, a 
to, by uniknąć budowy skrzyń lak kosztow
nych. W  miejscach innych wystawiono na 
cei ton, piękny widok, sprawujące niury z re
gularnie wykutych i koło siebie bez żadnego 
9pojenia umieszczonych sztuk soli. (a)

/  pośród 60 do 7:* kom or wyszczegótnają się następu
ją c e ; 1. Wielkie obszćm e luićjscc, podobne do kolo- 
salnei gotyckiej sali. Na środku wisi wielki pnjąk, 
m ający 40 »top długości, a 28 stóp w średnicy , cały  
jest z kryształów solnych. 2. W iększą jest nierównie 
sala do tańców , ozdobioja kolosalnym wisiryjackim  
o rłem  i wielką cyfrą jo. ks. L obkow icra, naszego po 
wszechnie ukochanego i poważanego gubernatora kraju, 

rkłóry znak szacunku, nie ty łk ó w  głębi naszej ziemi, 
lecz i w  sercacli naszych^źjejj- u tkw iony ; dalńj widać 
dw a przezrocza, zawier K obrazy, malowane ua ta 
blicach z so li, które jjł.łWWławiują zw yczjjnc sprzęty 
do  robó t w tre l i  k<jpj|kśiSch. Sala i i  slnży lub za 

* Wińjsee zgromadzać 3 ^  * lub do tańców podczas w szy. 
*toułi urocz-ystości ;j?B 3tenczas óświćconą byw a 8 pa- 
łąkami c soli k ry sitg w  rvej, wrażenie atąd pochodzące

Ogromne pieczary , przy kopaniu któ
rych uważano , by miały skład , jak gdyby 
z natury utworzonych, drewniane przecho- 
dy, umieszczone po bokach, wiszące mosty, 
ubocza z soli, rozgałęzione w różnych kie« 
runkach, połysk od kryształów solnych od
bijający się przy świetle, hałas robolami 
sprawiony, turkot do gromu podobny, jaki 
w niektórych miejacach toczenie wo; ków 
z solą wydaje przytłumieniem odbiciem  
głosu i niekiedy przerywa panujacą tam C i
szę, kolosalne masy so i, nader podobne do 
zwieszonych skat gór bazaltowych i ono 
właściwe uczucie, wzniecone tćnc przeko
naniem , iż znajdujemy się w krainie pod
ziemnej, wszystko to w każdym jeszcze nie- 
oswojouyni widzu ukształca pomysł świata, 
utworzonego przez wyobrażność; zaledwo 
własnym zmysłom, własnemu pizekonanni 
wierzy i sądzi, iż to, co Widział, jest tylko 
czczeni mamidłem snu — tak d a l e c e  przed
mioty szczególne i olbrzymie z pięknćmi i  
składnie uformowanemi są tu połączone.

Do osobliwości tych kopalni należy: 
staw zwany P r z y  l o s ' ,  który powstał ze 
źródła pełnego wody, cc przykopaniu rap
tem wybuchła i dziełu całemu z nszczeniem 
Zagroziła. Staw ten ciągniij się przez dwie 
pieczary otworem z sobą phłączone., Po
dróżni dia rozrywki w gondolach po tym 
stawie obwożeni bywają. Znajdowałem się 
tam właśnie, gdy śpiewacy alpejscy, zwie
dzający kopalnie, na wezwanie urzędników 
tamtejszych, pływając w gondoli po stawie, 
śpiewali pieśni z towarzyszeniem giiary. 
Pieśni te , słyszane z wysokości balkonu, 
sprawiały nieporównany skutek, tony ich

kreśli A lbrecht dc Sidow w swojćj podróży w r. 1827 
przez Ueskid" , w  sposobie następującym  : „zdaje  się, 
śc  jesteśm y przeniesieni do podziem nego czarodziej
skie 3 p a łacu , i że widzimy ściany, w yłożom ’ siw y® . 
p>ękuie szlufowap^ro m arm urem , “  tak się bowiem  i w k  
m ałe kryształy soli. 3. Kaplica ś. Antoniego. 4< 5ta- 
plica C>ala C hrystusow ego, W e w systkich tych  pOd~ 
ziem uych komorach tak dalece jest sucho, iż gdzie sól 
w y rąb u ją , p y ł pow staje. Ponieważ zjawisko to p o 
wtarza się w e wszysthich większych kopalniach so li,
i jest w widocznej sprzeczności z wilgocią, która, nim 
dostaniemy się- do w łaściw ych kopafni soli, przez wieL 

■' w arstw  ziemi przechodzi; zdaje się w ięc , iż w jzędzi* 
jest jedna i ta  sama p rz y c z y n ." h tó rć j  w soli si.mćj 
szukać n a leży , sol bowiem wciąga w .sieDic wilgoć 
powiet. ze i lahow tj całej mesie utizieia. T a  p ś u l u
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albowiem po najdalszych rozchodząc się 
przestrzeniach, sposobem nader miłym po
wracały do uszu, a do tego jaL przyjemny 
tworzyła obraz owa n.ała śpiewaków grupa, 
przebrana w białe szaty, jak gdyby w ko
szule śmiei lelne*). a która okrążona ciem
nością, słabym tylko odbłyskiem lampy o- 
świeconą b)ła. Widok ten przywiódł mi 
na myśl przeprawę umarłych w łodzi Cha
rona ; słyszane głosy nie zdawały się być 
tonami żyjących, byłyto raczój pienia sfer, 
poruszające tajniki serca najuroczystszym 
i najwznioślejszym sposobem.

BI a p I i ca z soli wystawi ona, w którćj 
znajduje się ołtarz z posągami wielu świę
tych .wielkości naturalnej.**) Do ołtarza 
prowadzą stopnie, na tych klęczą dwie 
figury, także naturalnej w ielkości, po bokach 
są przyozdobienia wytwornej roboty, a z ty
łu umieszczona kazalnia. Wszystkie te rze- 

' czy nie tylko że są wyrobione z soli, ale 
nawet z jednego kawałka i to z pracą po- 
dziwierna godną, przezco kaplica ta tćm 
większą osobliwością się staje. Tu także 
.znajduje się w naturalnej wielkości posąg 
króla Augusta II., wyrobiony z jednego ka
wału pięknej przeźroczystej soli. Posąg ten, 
jako szczególną osobliwość, posłano do 
Warszawy, lecz wnet zwrócono go z po
wodu, iż odmiana powietrza zgubniie na nim 
działała. Teraz jeszcze nawet w bardzo 
doDrym znajduje się stanie.

Sala Ł ę t ó w  opatrzona posadzką.***) 
S t a j n i e  dla koni, używanych do obracania 
kół i do innych robót. Związane konie spu

jcst oraz p rzy czy n ą , i i  d rz ew o , użyte d c  budowli 
.v kopaln i, nic psuje się, jak zwykle byw a w  kopal 
niucls, gdzie często po dwudziestu latach zupełnie 
niszczeje, i potrzeba znowu użyć natom iast innego .— 
(Uwagi tej i następnych literami b c d  oznaczonych, 
udzn',il nam pan aptekarz Teodor T o r o s i e w i c z .

*y Zwi., njęcy kopalnie, by sobie sukien nie powalali, ubie
rają się zwykle po  w ierzchu w płaszcze białe p łó
cienne. (N ot. au t.)

**) Kaplica ta ś. Antoniemu pośw ięcoua ma 30 stóp d łu 
g ośc i, 24 szerokości, a 18 wysokości. (P r. tłum .)

***) Nie E z t o  W, j aii tnyiuie autor nazwał. Na tein sa
mem znajduje się p iętrze, co i kaplica. Została pod
łogą opatrzona, ina galeryją dla orkiestry i ozdobiona 
stopami solą krystalizowanem i, służy ze W] poerynek 
gościom kopalnie zwiedzającym. Tu zwykle robione 
byw ają oświecenia z przezroczam i, tu odbywają się 
tauce i uczty dla dostojnych gości. (P r. tł.)

szczają na linach przez otwór, co jednak 
odbywa się z wielkim oporem ze strony 
zwierzęcia.

K u ź n i a ,  o której już wyżćj wzmian
kowałem, przypomina nam miejsca z daw
nych poetów, w których tak malowniczo o- 
pisywano pracownią Wulkana i jego jedno
okiej czeladzi.

P o w r ó ź n i a, gazie stare, poszarpane 
i nieużyteczne już powrozy, darte i na no
wo kręcone bywają.

Sól szybikową wydobywają w kawałach 
podługowatych , którą wyrabiają to w for
mie brył nieregularnych (romboidóu) ,  wa
żących blizko9Q funt., to w formie długich 
okrągławych sztuk, ważących do 350 fun
tów. Przy obrabianiu i ozbijają opatlłe ka
wałki na mnićjsze jeszcze i wywożą -zło
żone w beczkach.*)

Tym sposobem obrabiają i inne gatunki 
soii wyjąwszy sól kryształową. Rzadko zda
rza się, ażeby bryły soli prochem rozsadzano.

Rocznie wydobywrją soli ł)00 do 800 
cetn. Górników jest do tysiąca; podfug 
noty autora w kopalni tćj pracowało r 18J1 
1290 ludzi, bj Pracują osim godzin na dzień. 
Przy robocie obnażają zwyczajnie górną 
część ciała, by odziez nie przeszkadzała 
przy robocie, a po części czynią to i z eko
nomicznego względu, lubo sądząc ze stanu 
tych sukien, środki te przezorności wcale 
nie potrzebnćmi być się zdają, albowiem

*) L at kilka tem u , gdy najj. arcyksiążę Franciszek Karol 
kopalnie te odw idział, pakowano w laśn’e sól dc be
czek. Arcyksiążę widząc beczkę w  p o lo t.ic  solą na- 

elnioną, wziął stępę i sól kilka razy u b i ł ,  którąto 
eczułkę wraz z owćm narzędziem do uoijania na pa 

miątkę dostojnego gościa schowano we f(an .udze.zso li 
wy kulej. (N ot. ant)

b j  Robotnicy, którzy ogólnie mają imię żelezników (E is  ;n- 
h a u erj,  dzielą się we względzie roboty sw ojćj ra  głó
wne czte'ry klasy.' t .  Kopacze /'B a n d h a u erJ , którzy 
ław y na bałw any kopią. 2. W alacze fJRundirerJ, któ
rzy bałw any obiabiają i zaokrąglają, a. Kruszący (E or  
m a lh a u erj, którzy krueby robią 4. Kruszący muiejsi 
( Kleinhauer), którzy sól beczkową w yrębują na waż
kich działach. Każdego wyrobnika zdrowego przybije 
się w ló le c ie c h ,  htóry do wysłużenia pensyi polrze- 
buje 40 lat; trafia się jednakże często , iż doczeka cza
su tego ; najwięcej zar według w yłazu leknrsk.ego u- 
mićroją od 4o do 50 la* eo się zaś tycze koui, w ko
palni zostających, te żyją pi awic w ciągłć, pracy  10 
i 15 la t ,  e nader wiele przykłudów zdarza s ię , żc do 
jat 18, od spuszczenia nt d ó ł, dochodzą, ciągle są 
zdrowem i i owszćm wiy-oćj tuszy nabierają, nie ślep1 ą
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wierzchnie odzienie górników, a £0 części 
cały ich uh ior, składa się z samach prawie 
łachmanów, które, zdaje się , iż nigdy pra
wie nowemi nie były, a przynajmniej nie 
u teraźniejszych właściciejii. Przyczyna ta- 
kićj nędzy powierzchownej górników jest 
po największej części ubóstwo, w któ.e.n 
zostają oddając się pijaństwu, niekiedy zaś 
W' odzieniu swojern sann robią dziury, by 
w tej niepewnej ilości kieszeń nadzwyczaj
nych sćl przechowywać, czego im właśnie 
nie wolno, i dla tego każdego górnika z o- 
sobna przetrząsają przy wychodzie, a ten, 
C o więcej soli, jak pozwolono było, przecho
wa, bywa karany, a czasem i służbę traci.

Praca górników połączona jest z wieją 
niebezpieczeństw i trudów, często albo
wiem pracować muszą w komorach na 
100 do 150 stóp pod ziemią; często w bar
dzo ciasnych przystępach. Zepsute po
wietrze i już myśl ta sama , iż co chwila 
ziemia pod lub nad niemi urwać się może, 
także umebezpiecznia ich pracę, cj Rzadko

i sicrci swój nie pozbyw ają, jak przeciwnie wieść nie 
sie i niektórzy przy opisaniu W ieliczki za rzecz pewną 
ogłosili; to wszystko przeaonyw a o dobrem  pow ietrzu 
puaziem nem , co doświadczenia eudioinetryczne udowo
dniły ; ju j, S rhulles przekonał się o tdj prawdzie. 
(.Journal de m in e t  tom X X III. p . 8 1 ) Ten sam spo
w odow any został uwagami panu H um boldta, le  po-
*  icUze Li nosreryczue bardzo rozłożone bywa z po 
wodu na przemian przez naturę ułożonych v.arstw  gli
ny i soli; z tych doświadczeń okazało się , że pow ie
trze wkopulniacli więcńj w sobie kwasorodu (o ry  ■ 
g e n iu m j  , niżeli zwyczajne powietrze nadziemne. Stula 
tem peratura w hopnlni wielickińj jest •* 8 °  f łc a u ió .; 
w ęc nie p raca , ni podziemne powietrze ma w pływ  
na krótsze życie ludzkie,, lecz zdaje się, że nicporządne 
życie przyczynia się najwięcej do tego złego, jednak
ie  zwracając nwagę na przewyższającą ilość kwasorodu, 
możr.aby Jopuścić. że także i tak swa ilość musi dzia
łać  szkodliwie na życie ludzkie. Wińmy albowiem 
z doświadczeń, iż jeduo tylko powietrze atmosferyczne, 
w stenie pewnćj mieszaniny kwasorodu z azotem , za 
pow ietrze życia uważane być może. Najcelniejsi yra 
charakterem  gazu kwasorodnego jest io ze wszystkie 
c ia ła ,  gorejai e w powietrzu atmosfery czne'm, pa'ę się 
w nim nierównie żywszym płomieniem. Dla tego roz
żarzony węgiel, gorejąca świeca, palą się daleko żywiej 
i króc ie j; ola tego i życie prędzc'jby wygasło. Ź po
wodu tego nader jes t potrzebną rzeczą, powtórzyć do- 
św iadcreuia eudiom ctryczne powietrzu podziemnego.

CJ  Z epsute to pow ietrze, o którein am or wspomina, zda
rza się bardzo rzadko. P r z y p a d e k  z r .  1828 gdy 
Raz rozwinięty przez kilka tygodn. palił się z najwięk
s z a  gwałtownością i m ocą, wyjaśnia dostatecznie, że 
powietrze to jest tylko gazem woóorodnym  {hydrogege. 

co pótwiardza oraz doświadczenie, robione przez

wszelako zdarzają się wypadki , gdyż nie
bezpieczeństw po wyżej dotkniętych uni
kają po największej części przez roztrop
ność i dobre urządzenie.

(Dokończenie nastąpi.)

D O M  M A R A T A .
—  Z francuskiego. —

Z a l edwo imię Marata w ym ówiłem , gdy 
rzekł odźwi irny: »Tu, mój panie!« Ta  
przy drzwiach tego ciemnego pomieszkania, 
pytała się zapewne Karolina Corday: »c,zy 
obywatel Marat jest w domu?« I żadnego 
podejrzenia i-ie mógł mieć odźwierny, gdy 
ujrzał piękną dziewczynę ze smiejącćm się 
licem. Bo jakże myśl zabójstwa mógł zje
dnoczyć z tą kochdnia godną pięknością , 
której duże czarne oczy w wilgotnym bla
sku promieniły się; której ćudrie pięk
na , zupełr.ie rozwinięta postać, ów powab 
nadzwyczainy, owe zęby perłowe, pośród 
rozkosznej pełności ust na wpół otwar
tych umieszczone, dzikiego nawet czło- 
w.eka roztopiłyby w uczuciu? jakże mógł 
spodziewać się puginału pod suknią, okry
wającą tak kształtną budowę ciała nie za
słaniając jćj jednak? —  jak mógł śladu my
śli krwawych szukać w tćm m iłem , szla- 
chetnóm i spokojnem obliczu, zdającem się 
znać tylko lękliwość czystćj i cnolliwćj 
miłości? — W dniu pwym suknie jćj były 
niezawodnie z naturalną, wszelako wznio-

pa. Dumas v  Paryżu. P . B.uue przesła ł pu. Dumas 
próbkę osobliwszego gatunku soli kam iennej, znajdu- 
jącćj się w kopalni wielickiej, która tę nader szczegól
ną własność posiada, że, włożona w wodę, rozpryska 
Się w takim stopniu , w jakim się roztwarza , Czemu 
o_az towarzyszy znaczne rozwinięcie się gazu. Cho
ciaż sól ta nie okazuje widocznie miejsc, puwietrze 
w  sobie zam ykających, wszelako postrzegano, iż nie- 
kióre sztuki są jakby błonką osłonione, inne zaś prze- 
zroczyste. Doświadczeniami twem; dowiódł p . Dumas: 
t )  i i  sól stosownie do swojńj objętości zaw.ćre po ło
w ę gazu w so b ie ; mnogość ta gazu jest zadziwiająca, 
gdy pom yślim y, iż sól nie za wióra w sobie żadnego 
wydrążenia do zamknięcia pow ie trza ; 2) że ten ęaz 
jest gazem wodorodnym ; widoczną j e s t  zatćm, iz w ła
sność tćj soli rozprzyskania się w wodzie p r-ypisuć 
należy gazowi w odorodncinu, Ji:óry m ocro scilniony 
i zawarty jest w soli. Ściany wydrążeń zdrobniałych, 
w Których gaz jest zam knięty, zostajń, w itnarę roz
twarzania się soli, coraz cienszćmń. aż nareszcie łam ie 
gaz ściany i uchodzi z łoskotem.
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słą kokieteryją dobrane. Wszakże w tych, 
którzy do Murata wpuścić ją mieli, dobre o 
sobie musiała wpoić mniemanie. Wiedziała 
także o tem , że na zabójstwo takie dwa 
razy odważać się nie można i że zaraz po 
czynie życie ulraci. Wiedziała doLrze, że 
popełnia niejako wielkomyślne samobój
stwo i że po wykonanem dziele natychmiast 
schwytaną będzie , wiedziała o tem, gdyż 
nawet uciekać nie chciała. Nie mogła nie 
pamiętać, że ubiór kobiety, nawet w wy
padkach najważniejszych życia, wyraża w 
pewnym stopniu zwyczajne jej myśli i zda
nia. r Ach! jakże pięknie wyglądała wtedy! 
Połyskujące się włosy jćj związane były 
szćroką zieloną wstęgą, a po białym jćj 
karku spływały wijące się tychże upłoly. 
Ą potem uważając to jej białe, lec - życiem 
ożywione czo ło , len skromny jej układ i 
te usta , któżby był mógł się domyślćć, że 
piękne jej ręce wkrótce krwią zbroczone 
Jbędą ?« Dnia. l ł g o  lipca 1793 udała się do 
JPalais National i kupiła ostry, kończasly 
nóż stołowy z czarną pochwą. Wróciwszy 
do donmwŁięłą z sobą zaświadczenie clirztu 
i  odezwę do ludu frzncuzkiego. W.edziała 
bowiem, te z miejsca, do którego udawała 
się, już nie wyjdź.e, jak tylko, az^by, wtrą
cona do więzienia, za kilka godzin skazana, 
wsiadła ną wóz potępionych i jechała na

f ilar Grave, owo zwyczajne miejsce rewo- 
ucyi. Starała się nprzątuąć wszelkie prze

szkody. Marat był słaby i nie chciano jej 
wpuścić. Napisała więc list do niego, w któ
rym donosiła m u , że przybywa właśnie 
z Caen i ojczyźnie ważr.ą usługę zrobić 
może. O piąlćj godzinie nad wieczorem 
poszła znowu do pomieszkania Marata. 
Odźwierny i tą razą wpuścić jći nie chciał; 
lecz Marat, usłyszawszy w kąpieli głos dzie
wczyny, natychmiast wpuścić ją rozkazał.* 

»rdo jest ten sam pokój,« rzekł mój 
przewodnik, »tu stała kąpiel, tui na prze- 
tfiw okna.« Tak dobrze czyn ów pojąłem,

i'ak gdyby stał się w mojej obecności. Po- 
,ojc, których trzy było, były tak małe, że 

w chwili jednej przez nie przejść było mo
żna. Wystawiałem sonie, jak gd.ybv cała 
scena działa się przed ruojemi oczyma. 
>Marat« rzekłem, umiał chustką obwiązaną

głowę, prawa jego ręka znajdowała się nad 
wodą i do pisania używał deski, na wannie 
położonćj. Że pokój był ciasny, Karolina- w 
pizecnodzie prawie się go dotknąć musiała.

»Nie sąto te same tapety,« mówił 
odźwierny, »owe, co ściany w pomie
szkaniu Marata okrywały, zdjęto przed 
kilku miesiąćami. Byłyto na białem dnie 
wielkie k-econe słupy,*

»Tu stała,* mówił dalej. »Marat pytał 
ją o nazwy zbiegów z Caharlos; wymienia
ła je ,  a on pisał.* — »To doLrze,* mówił, 
»każe ich wszystkich gilotynować.* — Była- 
to ostatnia jego groźba. Dobyła noża z za 
sukni i nim serce mu przebiła. »Ratujciel 
ratujcie!* zawołał, »7.abijują mięlf* —

»A Karolina,* zabrał głos odźwierny, 
łijjolożyła rękę na piersi, przeszła przez po
kój i w pićrwszym salonie usiadła tam pod 
oknem. Mówił mi to świadek oczny. Jeden 
z komisarzów, składający kilka e.Yemplarzy 
dziennika »P r zy  j a c i e 1 l u d u *  {Jfmi du 
praplej udęrzeniem krzesła obalił ją na zie
mię, Ale podniosłe s.ę i wezwała opieki 
członków wydziału, na których nadzwy
czajna jćj piękność wielkie zrobiła wraże
nie. Przybył Danton i zelżył ją najhanieb- 
nićjszemi wyiazy. Na obelgi jego odpo
wiadała Karolina pełuą godności, zimną 
pogardą. Powleczono ją dc pokoju, wycho
dzącego na ulicę. I tej to chwili użył Schef- 
fer do swojego obrrze; z pokoju tego nie 
można było widzieć kąpieli, w której Ma
rat leżał. Ale co o to troszczę się artysta? 
jenijusz mury otwiera.

W  tym pokoju badał: ją członkowie 
zgromadzenia, Chaboli Drouet; ich zdanie 
sprawy jest wierzytemem świadectwem i 
obaj zadz.wiali się nad odpowiedziami mło
dej dziewicy, która głosem prorockim zda
wała się przemawiać.

Powóz, w którym przybyła, stał jeszcze 
przed drzwiami. Karolina z deputowany
mi i żandarmami zgromadzenia narodowe
go udała się na ulicę, i ledwo pokazała 
się , gdy lud zebrany obarczył ją złorze
czeniami i groźbami, które najzatwardzial- 
sze serce na wet byłyby bojaźnią napełniły. 
Zbladła — lękała się, by rozjuszona tłu
szcza nic rozszarpała jćj w kawałki. Biedna
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dziewczyna mnińj olcropnćj spodziewała się 
śmierci W kwiecie życia, będąc tak pięk
ną i podziwienia godną, być hańbioną, de
ptaną nogami, wpól-żywą wleczoną przez 
Wtito uliczne, skrwawioneiru hakami daitą, 
włóczniami kutą, potem zgrncbotaną pra
wie podnosić głow ę >, jak miłosierdzia, do 
praszac się ciosu ostatniego, pośród złorze
czeń odbywać walkę śmiertelną, nie mićć 
nadziei grobu, trunny nawet, wreszcie po
myśleć o tern, łe  członki będą porozrywa
ne , rzucane — ach ! wszystko to trwożyło, 
niepokoiło jćj ducha. I w samej istocie 
Śmierć laka zagrażała jej na chwilę. Ale 
Drouet zagrzmiał na wściekłą, rozjątrzoną 
tłuszczę ludu : »w imię praw« i w chwili 
jednej umilkły krzyki, gmin się rozstąpił 
1 powóz potoczył się powoli.

* . *  *Żaden napis nie zachowuje nam pamią
tki o Karolinie Corday. Nikt nie wić, gdzie 
jćj kości spoczywają,

—  i —  .ffl mm mm,

Ś W I Ć H S Z C Z . '

1
am na piaskach stoi chatka,

A w niej smutno , jakby w grobie-; 
Pośród chatki klęczy indtfca,
Krzyż ujęła w dłonie obie.

Północ id z ie ,  błyska w chmurze, 
Matka klęczy jak nieżywa ;
W ich er  w y je ,  toczy bitrze,

- Świerszcz w zakątku smutno śpiewa:

•Tąin na polu pod olszyną,
•Ptak grobow y, gęsto siada;
»I czerwono strugi płyną ;
>1 'żałośnie echo gada.

•Zapłacz matko w iai do k rzyża , 
•Niech przeżegna*, co się zbliża; 
»Twoich synów —  biada, biadał 
• W  polu goui widma blada.

* Ma tk o  , m a t k u ! t l i  o l s z y n a ,  
•Głodna widma żniwa rada; 
•Najpiękniejsze kłosy ścina,
•I w stodołę ciemną składała

- Tak świerszcz matce smutno śpiewa;. 
Matka klęczy jak nieryw a,
I przyciska krzyż do łon,
1 w Krzyż p a trz y , i ju i  kona.....

W tern krzyż w chatce blask rozszerza,
Matkę iskrzy boska dzielność;
W ptaka śmierci grom uderza,
Synów wieńczy nieśmiertelność! i . n . k .

—  Ze Lwowa.  —
W  tych dniach wyszły z druhn B A L L A D Y  

J o  z. R a i .  P a j g e r t a .  Dziełka togo można 
dostać we wszystkich księgarniach we Lwowie 
i na prowincyi Cena na welinowym papierze 
3o kr, m. k , na pięknym drukowym 2C kr. m. k.
— • Ceua »W  y i i n k ó w  z A n t o l o g i i  g r e 
c k i e j  « tegoż autora, zniża się na 4 °  kr. m. K.

—  Z W arszawy.  —
W  dniu 28. z. iik po kiłko-miesięczLej cho-' 

robie , przeniósł się do wieczności jx» Ludwik 
Aloizy C h i  ar  in  i ,  kononik kapituły płockiej, 
profesor teologi, i języków wschodnich, oraz Kursu 
starożytności hebrajskich pizy  uniwersytecie war- 
szawsKiin, członek komitetu starozahonnyeh w Król. 
Pol. i wielu towarzystw uczonych. Nadzwyczajna, 
mozolna i najmniejszym względem na zachowanie 
zdrowia nie miarkowana praca,, z  jaaą ciągle od
dawał się ulubionym swoim naukum, wydarła go 
im zbyt wcześnie, z niepospolitą dla świata uczo
nego s/Kodą. Rzadkiemi i rozi czneini od natury 
uposażony Zdolnościami, których ukształceniu i do
skonaleniu cały wiek swój poświęcił, Chiarini na
leżał zapewne do pierwszego rzędu uczonych. 
Głownem jego dzieiein i p rze z  które m iii  na 
zawsze imic swoje przekazać potomnym^-był przt - 
kład całkowitego talinudu, żbogaeouy dodatkiem 
obszernych przypisów i szczegó jw j  ćh badań tłu
macza. i. tej olbrzymiej ■' z mnóstwem rozmaitych 
trudności połączonej pracy, wiele części już z a 
pełnię wygotowanych zostawił w zbiorze licznych 
Swych rękopismów. Ważne dla nąuK religijnych 
i starożytności dzieło Chiariniego »Teoryja jndr- 
izmn<, wydane w trzech tomach w języku fran- 
cuzkiui , zwróciła na siebie powszechną uwagę 
w liternckwn świecie. Prócz te, o , wypracował 
zmarły profesor wiele odrębnych traktatów i roz 
praw w rozlicznych przedmiotach; odnoszących 
się. do poszukiwań starożytności. Przed kilkunastu 
laty, jeszcze przed upuszczeniem swej/ojczyzny, 
ogłosił drukiem mały zbiór poezyi w jeżyku 
włoskim. Wydane w W arszawie Gramatyka i {słow
nik hebrajski, których przekład z łacińskiego oryg. 
Chiariniego, uskutecznił P, Chlebowski, przezna
czał autor wylączuie dla pierwszej potrzeby swych 
uczniów. —  Ale zasługa i wyższość 1 Ghinaniego 
polegała nie tylko ni jego rzadkiej i welosironnćj 
naure; przymioty serca jego były nie innieś rza
dkie i świetne. Pełen szlachetnych i wzriosłych

*L"/<
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uczuć, m iał ciągle na celu dobro d rug ich , dobro pow sze
chne. N ajczystsza jego gorliwość spotyk da wiele przeciw 
no śc i; niewdzięczności nawet. Żyw o czując, żyw ych do
znaw ał Cierpień. Sam na tein cierpiał onjw ięcćj.. C i, 
którzy Cbiarinicgo bliżej znali, i którzy umieli go ocen ić , 
zachowają o nim w spom nienie,' jako o mężu wyższe) i nie
skażonej cnoty. IV .

Napoleon prze* lat 18 dow oaził w 83 bitwacn i w e 
wszystkich prawie zwyciezko. O bliczono , iż w ypolrze- 
bówa.ł prochu 219,000,000 iuiH. W  trzydniowej bitwie 
pod  Lipskiem m kdiFątm cazr ii,tr© ó zabitych, 30,000 ran
n y c h , 15,00o dostało się w n iew olą ; stracili przytćm  300 
dział i przeszło 900 wozów z am tioicyjam i; zabito itn 4 
jen e ra łó w , raniono &, a 2 4  pojmano, Równie znaczną 
także byłe strata sprzym ierzeńców ; s.racili 21 jenerałów , 
£793 oflećrów i blizko 45,000 ludzi.

F ryderyk  Adcluag w d z ie le : „o  literaturze języka 
tansk ryck iego ,"  zacytow ał 380 au torów ; to jest: 170 la -  
dyjan , 8 P ersów , 63 Anglików,' 78 N iem ców , 40 F ran 
cuzów , 6 Duńczyków, 3 R ossy janćw , Ą Holendrów, je d 
nego Polaka i jednego Greka.

Sław ny książę Pikns z Mirandoli już  w ósm ym  roku 
życia swojego 14 językam i m ów ił. B yłto  przy tern wzór 
wstrzemięźliwości; dziennćm  jego pożywieniem było  jedno 
kacze jaje i szklanka wody

M onitor, (Francuzka gazeta u rzędow a), pow stał dla 
konweucyi narodowćj przez M arcta (pożnićj księcia Bas- 
satto) dnia 28. listopad* 1789- Dziennik ten ze swoją 
imulDę iław nością wystawia nam przez przeciąg lat 25, w 
jednym  nsrodzie, o t.-iz  najnieslalszćj namiętności ludn i 
najzaciętszego roónaich.cznego despotyzm u. Zaw ićia oraz 
dzieje bezwstydnego nańhienia praw  narodu i wszystkich 
z asad , aa których system  rządow y narodów  ośw ieconych 
budow any być pom nlen . Zawsze jednak jest ważnym 

.zbiorem  dokumentów, dla dzic jop iittiri onćj wielkićj kata
strofy (Ju ren d . P ilg er  r. 1832 )

G dy Napoleon księcia Engblen roz.lrzelać kazał, 
tak dalece oburzył się Paryż cały, że już  tron jego chwiać 
się zaczynał. Lękano się przeciw  - rcwolucyi i by łoby 
p rzyszło  do tego, gdyby by ł Napoleon nie kazał w operze 
w ystaw ić baletu nowego z największym przepychem . 
Przedm iotem  baletu tego b y ł:  „O isy jan  czyli Kordowie.*' 
Paiy.żanie dziś jeszcze wspominają o nim było to  a lb o 
wiem  uajpyszniejsze w idow isko, jakie widziano kiedy. 
Zapom niano więc o księciu Enghein i o niczem nie m ó
w io n o , tylho o now ym  balecie.

W  Jurendegc V a te r ld n iisch er  P ilg  r  (1832) obok 
Pag/yamii go i Ras rellego znajdują się wyszczególnieni na
stępujący sławniejsi skrzypkowie Europy naszego c ra ic  : 
Karol L>pińiki, R ude (zm arły  d. 17. list. r. 1830) , Viotti 
(zm arły  18 z4 ), K iesewctter (baw iący teraz w Londynie), 
Al B om berg, F , W . Pizis (dy rek to r m uzyk, przy konser
w ator jnm  praskićm ), Ludwik Spohr (kapelm istrz w Kas
s e l ) , Ludwik M aurer (w  R ossyi), L afon t, D urand , Józ. 
M ayseder (w irtuoz kapeli w W ićdnin), K reu tze r, Franzei 
(kapelmistrz w M onachium ), F r . Clement (dyrek tor or- 
hiestry w W ićdniu) i. t. p.

G płyniuuy miesiąc luty miał pięć ś r ó d  —  osobli
wość , która *ię przez lot cztćrdzieścic dziewięć po drugi 
raz nie zdarzy.

O  szybkości fabryk angielskich przekonał fabrykant 
tam tćjszy snr Jo h n  T rogm orton : W  dniu jednym  kazał 
ostrzydz o w cę , w ym yć w ełue, wyczesać, uprzaść, utkać,

farbow ać i zrobić z niej tn k u o , z którego znowu do  go
dziny 7mćj wieczorem frak by ł gotowy

Pierwsze pończochy, które noszono , były z jedw a
biu. Flowcll pisze, iz Hc j r yk  V III., wielkim Zw any, n o 
sił pończocny sukienne, dopokąd m u król- hiszpański pary 
jedw abnych nie darował. S tow  wspomina o radości kró- 
lowćj E L b ić ty , gdy parę pończoch jedw abnych dostała 
od mistres Montague w podarunku. Jakob ł .  gdy by ł 
je s z c z : królem szkockim , p isa ł list do hrabi M ar i prosił 
go o pożyczenie pary pończoch jed w abnych , ędyż miuk 
posłow i hiszpańskiem u dawać posłuchami

W  całych W łoszech Święci chrześcijańscy zajęli, 
jak wszędzie, mićjsce bóstw  pogańskich, w j. dnćj Sycylif 
tylko zatrzym ano wicie z oslalnicli i po dziś dzień jeszcze 
S a n ta  Cerere  (C eres), S a n ta  Proserpina i S a n ta  C ibele  
czczone są z tą samą gorliwością, jak za czasów staro
ży tnych. Sycylijauie nic zadali sobie naw et tyle p ra c y , 
by nazwy daw nych bósl sw oich p o d m ie n iać , lecz w 
prosr przenieśli je  do wiary chrześcijauskićj. W  kościele 
Sl A ngeio w Girgenti znajduje się oitarz ś. p r o z e t Kin y , 
p-zed k.órym  msze się odprawiają

W  pałacn Spada w R zyirie  stoi ta sama kolosalna 
statua Pom peja , przy której Juliusza cesarza zam ordo
wano Francuzi pod byU.otć sw oję w czusach rew olucyi, 
wpadli na myśl: trajedyję W oltera ,;5m icrc C ezara" grać 
na rzymskim teatrze, i ażeby zwiększyć omamienie, spro
wadzili z mozołą ten kolos na scenę.

W  blizkości Pom pei odkryło ślady c z w a r t e g o  
zasypanego starożytnego miasta rzym skiego, h .órc we 
względzie artystycznym  obfite płody obiecuje.

Pewien uczony podróżu jący , hrabia V idun, szcze
gółu ijszą śmierć pou.óst. Ru kotteow. roku 1830 znaj
dow ał się ua w yspie Am botne, a chcąc nad wulkauen. 
czynie badanie, wjiadł w jego otw ór. Straszliwie pop ie
czonego w ydobyto i zaprowadzono ao okręt holenderski, 
gdzie um arł dnią 25go grudnia.

Przed stem lat m usiał. każda z dam mićć honod 
skiegc pieska i takow e płacono nie raz na m ićjicu po 4 
do 5 luidorów. lio..onija miała zysk wielki z tego a riy . 
kułu handlowego. (Kossakowska, kasztelanowa Kamińska, 
darowała raz wieś intratną za pięknego bonończyka.)

Pod napisem : „wielki palec" w yszło w Faryżn p i
semko, w kturćni autor usiłuje dow ieść, że wielkie palce 
rąk ludzkich nważać należy za w łaściwe sprężyny ,,'jzy- 
stkich sztuk i um iejętności, gdyż r  ;e bez wiełkieL pal
ców  nie b y łyby  do żadnego zatrudnienia zdolne i chyba 
ty łk a  m ożnaby ich użyć do biegania , jak przedm ćb nóg 
u zwierząt. Ludzie bez wielkich, u rąk palców nie byliby 
nigdy zc stanu dzikości wznieśli się do teraźniejszego szczytu 
cyw ilizacji.

D O  D Z IE W IC Y .
(Jeden z najnow szych płodów  poety francuz niego, 

stawnego W i k t o r a  H u g o )
Dziewczę! gdybym byfkrólcro , dałbym  państwo m oje, 
Potęgę , berło  dałhym  me narody ,
Daibym  k o ronę , złociste pokoje 
I flo tę, z wiatrem lecącą w zaw ody,
Za widok Iwojćj u rody .
G dybym  był b óstw em , dałbym  ci kochanie:
Z iem ię, powietrze i morza odm ęty ,
Dałbym  a n io ły , duchy na tw e zawołanie 
1 chaos d a łb y m , życicin nie dotknięty.
W ieczność, n iebo , i św iatów szereg niepojęty 
Za jedno pocałow anie. S . L . J . . .

Do tego nnm eru R o z m a i t o ś c i  dołączony jest w  D O D A TK U  N A D Z W Y C Z A J N Y M :  „dalszy ciąg (nic Dokoń
czenie, jakeśm y w nrze 5. Roz. przyrzekli) wyjątków z rękopismu J . J . Szczcpańshiego : N o w a  S z k o ł a  E s t e t y k i , "  
Doiiuńczenie pożnićj
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L I T E R A T U R A  K R A J O WA .

N O W A  S ZKOŁA E S T E T Y K I .
(R ękopism  Ja n , J u l.  Szczepańskiego.) ,

(D alszy  c i ąg wstępu.)

W które niebo patrzyłeś, malując tego anioła, 
pytał pewien papież malarza G u d o  Reni. W i 
dzisz ,  zawołał wielki znawca umnictwa na wi
dok przemienienia.Chrystusa Pana, widzisz uświe- 
ticnje Syna bożego, który w płomienistej wspa
niałości pokazał się niegdy swym miłośnikom, 
«'po tysiącach lat malarzowi Sancio Urbino, któ
ry w najdoskonalszym wizerunku ludziom zjawie- 
nie to przedstawił, widzisz te nadziemskie, wspa
niałe , te niewinne postacie, to nabożne spojrze
nie , tę świętą niewinną g.aoyją , która zgina ko
lana i napełnia serce pokorą.

.Atoli nieskończonośó w głębokości niezmier
nej , w nieograniczoności pierwiastkowej, sama 
przez się przez uinnictwo przedstawiona być nie 
in o że; uinnictwo bowiem tworzy dla poglądu , 
a pogląd tak zmysłowy, jak iinaginacyjny, odnosi 
się zawsze do rzeczy szczególnej, ograniczonej 
Zatem umnictwo mocą natury swojej nie może 
przedstawić nieskończoności tylko w szcz e g ó le , 
w  rzeczy ograniczonej. Dla tego ograniczoność 
zjednćj, a nierozdzielna nieograniczoność z dru
giej strony jest powszechną umnictwa nstawą.

Umieć może przedstawić tylko s z c z e g ó ł , 
ograniczoność, ale ten s z c z e g ó ł , tę ograniczo
ność przemienić powinien w obraz nieskończo
ności; to okazał Rafał w przeobrażenia Chrystusa 
P an a, na którego spojrzeć nie inożną, aby n;e 
zgiąć kolana , aby z nabożeństwem nie spuście 
przed nim swego oka.

S z c z e g ó ł ,  ograniczoność, w miarę jak się 
w  nim nieskończonośó objawia, zowie się obra
zem pierwiastkowym, a to, co się w tym obrazie 
objawia, nazywamy ideą. Zatem umnictwo przed
stawia pierwastkowe obrazy rzeczy ,  jest uwido
cznieniem lub wcieleniem ideów. Tak wM ado- 
nie Rafała widzimy rodzimy obraz macierzyńskiej 
d z iew icy ; czyli w Madonie Rafała wcielona jest 
ide« macierzyńskiego dziewictwa ?

Gdzie nie inasz id e i ,  tam nie masz uinni- 
r twa. Tylko idea nadaje dzieła głębokość nie- 
*kończoną, której pojęciem objąć nie można. 
Szczegół, w miarę jak jest objawieniem nieskoń
czoności w ograniczeniu, zowie się symbolem nje- 
skończoności. Tak bogowie greccy byli symbo- 
ai.ni n|eskończoności, bo każdy z nich przedstn- 

w nieskończoność w szczególnym i właściwym

spo$ooie , w jednym okazywała się nieskończoność 
w potędze, w drugim .w godności, w innym w 
mądrości, a w ii i yin w łaskawości. Jowisz był 
personifihatein wyniosłość1 poważnej, połączonej 
7 dobrocią. Pallada personiiikalem na,wyższego 
rozumu i mądrości i t. d. Ponieważ zaś wszelkie 
usiłowanie umnictwa w szczególe usiłuje przed
stawić nieskończoność w ograniczeniu , więc ce
lem umnictwa jest symboliczne przedstawienie 
nieskończoności, i każde dzieło dla udowodnienia 
umnictwa swego symbol nieskończoności przed
stawiać powinno. Ducha tylko duch zając może, 
do rozumu tylko rozum przem ów i; tylko gdzie 
duch, gdzie idea z dzieła przyświeca, bywa duch 
zachwycony i poznaje dzieło nmnicze. Form^ 
sama nie nada dziełu wartości estetycznej; forma 
staje się piękna dopiero przez myśl, htora ją 
ożywia. Gdyby uiniec naśladować naturę same 
tworzyłby la rw y , nie dzieła umne. A przypn 
ściwszy , że piękne dzieło powstaje z zgroma
dzenia pięknych części w jedność, zawsze zo 
stanie do rozwiązania, w jaki sposub ułożyć trze
ba te szczegółowe części , ażeby z nich piękne 
dzieło powstało ? Bo 10 , co tym wszystkim po- 
jedyńczym częściom w całości znaczenie i pięk
ność nadaje, jest właśnie h&rinonija ich z całością. 
Z  żadnego składu, choćby najpiękniejszych form , 
nie może powstać dzieło, któreny pięknem nazwać 
można, gdyż to, przez co dzieło jest piękne, nie 
jest samą formą. W  każdem dziele posadą jest idea, 
a ze składu formy i wszystkich części z podłożoną 
ideą wynika piękność dzieła. Każde piękne dzieło 
jest nierozdzielną , w duchu objętą całością, Jo 
wisz Fidyjasza króluje w majestacie. Ca,a forma 
je g o ,  jedną id e a ,  majestatem. Idea ozywiajaca 
głowę, ożywia także kędziory włosów iego, prze
mawia z piersi bozkich z budowy całego ciała 

Zatem umieć dążyć powinien dc ideów 
rzeczy, które w odwiecznym są lozumie i tylko 
w miarę, jak w zmysłowym obiazie idei te p-zed- 
stawi, utworzy rzecz prawdziwie piękną. A gdy 
umieć pozna i wyświeci ideę r z e c z y ,  utworzy 
indywiduum, które dla siebie światem, rodzajem, 
wiecznym i rodzimym obrazem będzie. Umieć 
iść powinien na wyścigi z ideą , z duchem, z n- 
mein natury , który w  wnętrza rzeczy jest dziel
ny, i tylko wm:‘arę, jak, naśladując tego ducha, 
tę ideje, ten mn złowi, utworzy rzecz prawdziwi® 
piękną. Bowiem każdej rzeczy przodkuje oawie- 
czna idea, & przez tworzące uinnictwo idea ta 
w rzeczywistość przechodzi. Jestto żywe umnictwo 
działalne, przez które natura dzieła swoje ntwa-

)()(
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rza i piękną formę im nadaje. T o  żywe umni- 
ctwo działalne, które .jest w naturze, w umcu 
powinno być stopieniem formy z idea, spójnią 
duszy z ciałem. Zatem z tym potężnym uinern 
natury, który wewnątrz rzeczy działalny, powi
nien umieć iść w zawody, i tylko w miarę, jak 
go naśladowaniem schwyci, ni rurzy dzieło, które 
będzie prawdziwie piękne.

Głównym charakterem umniclwa jest pięk
ność. Dla tego istota piękności zgodna z praw- 
dziwein dziełem umnicze.n , a tą istotą z jednej 
strony ograniczoność, a z drugiej nierozdzielna 
nieograniczoność. Bo wkazdem dziele przedsta
wia się rzecz szczególna, ograniczona. Tak Ra
fał obrał sobie Matkę Bozką za przedmiot przed
stawienia Fidyjasz obrał sobie Jowisza. Ale rzecz 
szczególna powinna być przedstawiona przez 
urnca w sposobie jenijalnyin , to znaczy: powin
na być przemieniona w obraz nieskończoności.

R zecz szczególna, ograniczona , w miarę, 
jak jest objawieniem rJekończoności, to jest: od- 
słonieniem i d e i , zowie się obrazem rodzimym, 
pierw1! stkowym, a to ,  co się objawia w tym 
obrazie, zowie się ideą. Dla tego rzecz szcze
gólna, ograniczona, aby dziełem uinnem nazwa
na była, powinna przedstawiać rzeczy tak, jak są 
w  pierwiastkowym obrazie swoim, to znaczy: po- 
winna przedstawiać rodzime obrazy, idei rzeczy. 
Tak w madonie Kalała przedstawiona jest idea 
macierzyństwa d ziew icy ,  w Jowiszu Fidyjasza 
idea buzkiego majestatu

Mocą istotnej zgody piękności z właściwo
ścią każdego dzieła umniczego istota piękności 
zależy w objektowem przedstawieniu rodzimych 
obrazów , czyli ideów rzeczy. Ale idea nie mo
że  i>yć przedstawiona sama przez sie, ona musi, 
podobnie jak wszystko, co tylko w świat zmy
słowy wystąpi, poddać się warunkom czaśu i 
przestrzeni, to znaczy: mus. przyjąć formę zmy
słowa ; tyłku w tej osłonie stanie się dla zmy
słów widoczną'.’ Ale jeźli idea przez formę , 
jako obraz zmysłowy, siać się ina óbjektową, co 
jest warunkiem każdego dzieła umuiczego, forma 
istotę idei w siebie przyjąć powinna, to znaczy: 
forma, że  tak rzekę, zniknąć powinna i przejść 
w  sainę ideę, albo obydwie, forma z ideą, pc- 
wirmy się okazać jako nieograniczona jedność 
nierozdzielna. Z'atein do piękności żądamy naj
doskonalszej harmonii, najściślejszego stopienia 
się idei z formą.

Jeżeli więc do istoty piękności należy, aby 
forma zmysłowa była'objektowym wyrazem idei, 
zdaje się ztąd wynikać dla urnca praw idło , aby 
w dziele swojein zniszczył wszelką indywidual
ność, to znaczy: że istota piękności samej żad
nego charakteru mieć nie powinna. Dla tego

Winkelmann porównywa piękność z wodą źródło
wą, która tem zdrowsza , im mniej w sobie ir.a 
smaku. Ale dzieło umnicze właśnie tein pięk
niejsze, im bardzie; indywidualne. Bo każde 
dzieło umnicze tem bardziej wzras.a w piękność, 
im więcej przybiera w siebie z przedstawionej 
idei. Każda idea zaś jest nieprzebranem źró
dłem pojedyńczości, szczególności. Tylko idei 
nie trzeba brać za wyobrażenie gatunkowe. 
Wyobrażenie rodzajowe obejmuje zi-ainiona w 
najwyższej powszechności i oderwaniu : a co
w wyobrażeniu rodzajowem jest w najwyższej 
powszechności i oderwaniu, to Znajduje sie 
w idei w sposobie indywidualnym. Jdea jest 
niezmierzoną otchłanią, a każda pojedynczosć 
w tej nieskończonej otchłani jest znowu nie
skończonej natury, bez wszelkiego ogranicze
nia. Dla tego w każdem pięKnem dz.ele odkry
wamy zawsze coś nowego, lukosiny je kilka razy 
widzieli i za każdą razą to, co odkryjemy, wpra
wia nas w nowy podziw i zachwycen.e.

Na utwory umnicze mają znaczny wpiyw 
dzieje świata w ogólności, zewnętrzne i wewnę
trzne życie człowieka: religija, forma rządu, oby
czaje , ceremonije, cywilizacyia > nawet klima 
krajowe. Gbjawiauie siły ludzkości całej, podo
bne do objawiania siły szczególnego człowieka: 
dla tego i piękność uinnicza, co do zjawienia, 
w ogóle rozmaita.

W  młodzieńcu panuje i ajszczególniej zmy
słowość, w uczuc.u siły dąży on do wielkich utwo
rów, których duch jego, ani zupełnie przeniknąć, 
ani godnie ożywić nie jest w stauie. Objawienia 
siły jego noszą na sobie cechę wybujałej zmy
słowości. Takie były dzieła starożytności siwej, 
jako : kolosy, obeliski , piramidy, baśnictwc lub 
m itologija, które objawiają bujność z przesada 
zmysłową, jako • giganty, cyhłopy Homera i t. d.

Mąż, rozsąauiejszy od młodzieńca w obja
wieniu siły sw ej , usiłuje harmonijnie połączyć 
zmysłowość z zmysłowością. Takie były dzieła 
greckie , które rozważając czujemy się być har
monijnie wzruszeni, i doznajemy najwyższej i naj
czyściejszej rozkoszy umysłowej Spokojna w iel
kość i powaga podług Winkelinana jest g łów 
nym charakterem umnictwa greckiego.

Mąż dochodzi wieku starości. Pow olne o- 
bnmieranie siły zmysłowej i mocne upodobanie 
w umysłowości głównym są charakterem starości.
I umnictwo nie mogło pozostać na dawnem sta
nowisku ; przeszedłszy przez zmysłowość i osią
gnąwszy punkt kulminacyi, przybrało przeważa
jący kierunek umysłowy; szczególniej gdy światło 
prawdy rełigii chrześcijańskiej, troistym węzłem: 
w iary, nadziei i miłości, mocniej ieztamtym świa
tem spoiło.
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Właściwym żywiołem umnictwa jest religija. 
Historyja powiada, że umniotwo nie kw itueło, 

.tylko gdzie religija panowała. Czoło umnictwa 
zajmują dzieła g re c k ie , a szczególniej dzieła 
plastyczne; ale uincy starożytni, przedstawiając 
bogów posągi, wierzyli w owe bóstwa. Co więk
sz a , umnictwo greckie w złotym w iek u , miało 
Juernnek zupełuie religijny. W  świątyni pano
wało bóstwo w całym blaskn postaci sw ojej , a 
historyja ich służyła do uświetlenia obrazów 
bóstw w płaskorzeźbach.. Obok umców greckich 
stoją hebrajscy, obok Pindarastor Dawid; a smyśle- 
nie hebrajskie było zupełnie religijne. Umnictwo 
chrześcijańskie wyhwitło podobnie z religii. Naj
piękniejsze kwiaty wydało w Kraju, gdzie pano- 
wała wiara. Któryż smyślnik wyrówna Kaldero- 
nowi albo Dantemu? Najcelniejszy obraz uinni- 
etwa nowoczesnego jest sąd ostateczny Michała 
Anioła, za nim idzie Madonna Rafała. Mv aichi- 
tekturze pierwszem dziełem umr ctwa nowocze
snego były katedry gotyckie*). Atoli religija przy- 
,czyi ia się nie tylko do ożywienia umnictwa, ab i na
w e t  właściwym je charakterem cechuje, dowodem

* ) W  żadnych pomnikach nowoczesnego um nictwa nie prze
bija się tak dokiadnie duch średnich wieków, jak w  pom ni
kach architektury gotyckićj, którćj początek historyczny 
według wszelkich powodów i stopni rozwinienia się, za
wsze jeszcze nie dostatecznie jest wyjaśm ouy. Dzieło Boic 
serćgo mo e dać czytelnikom w tćj mierze dokładne ob
jaśnieni i H istorycy przyznają, że ten rodzaj archi tek tu ry  
nie od G otów  pochodzi, gdyż ona daleko pożnićj powstała
i bez przechodu, jakny za jednym  skokiem, znacznie u- 
kończona stanęła. M ówię tn o tym  stylu tudowni- 
ctwa, które dokładnie się odzuacza p rze! wysoko w górę 
strzelające sklepienia i łu k i, przez s łu p y , które zdaje 
się , jakby 7 pęku rn r złożone b y ły , przez bogactwo 
liści i iunych do liścia podobnych ozdób, a przeto zu p eł
nie się różni od rodzaju pomników staiożytnycn, które 
na wzór kościoła ś. Zolni w Koustantynopolu w  nowo- 
greckim smaku są zbudowane. Nić masz \ tći»: bućo- 
scuictwe stylu m aurytauskiego; bawień. Dudowle praw 
dziwie maurytańskie w Sycylii i m szpauii, co Jo  istoty, 
mają wcale odrębny charakter. W  o l  yjencie naw et znaj
dują się podobi e budowle g n y c h ie ; lecz prze: chrześci- 
jau  zbudow ane: zamki i kościoły Johanitów  iT em p la ry - 

■ juszów . W łaściw y czas kwitnienia budownictwi tego 
przypadr miedzy wiekiem 12tyni, 13tv n i l4 iym . Bu- 
Jowuictwo to kwitnęło majbardzićj w  Niemczech i mi- 
atrze uiemicccy w] stawili, ua podzu, W łochów  owo- 
czesuych , gotycką katedrę w M edyjolanie. Atoli nie 
tylko w sam ych Niemczech, a b  na et w Niderlandach, 

"w  Anglii i w północno-zachodnićj Francyi kwitnęlo to 
budownictwo. Pićrwsi w /nalazcy rodzaj 1 tego są zu
pełnie światu nieznani', jeden budownik wielki nie ntógł 
być tw órcą tego ro d za ju ; dzieje byłyby  nam przecho
w ały  nazwisko jego. Owszem zdaje s ię ,  żc mistrze 
budownictwa tego, składali miedzy sobą ścisłe towa; »-y- 
stwo , które w różnych krajach sie rozszerzało. Ale 
htokolwjek o n i 'b y li ,  celem ich nie było składać same 
kamienie jedeu na drugim , lecz przez układ budow y 
całćj wyrazić wielkie idei. Budowla, choćby najokazalsza, 
je ili nić ma zuaczeuia, nie należy do pięknego umnictwa;

tego jest różnica międey umnictwem starożytnym 
i  nowoczesnetn. Umnictwo, co do istoty zawsze 
jedne, ale pod względem objawienia lub przedsta
wienia zachodzi wielka różnica, to jest: umnictwo 
hołduje albo rzeczywistości, albo też idealnoścś.

Uinmctwo greckie hołdowało rzeczywistości, 
przyrodzeniu, charakterem jego naiwność. N ie  
tylko sam przedmiot umnictwa greckiego do rze
czywistości należy, ale nawet przedstawienie 
przedmiotu jest znpełnie realne, objektowe. W  
przedstawieniu przedmiotu wesoło poglądu w świat 
umieć grecki, i unosząc się swą siłą, bierze przed
miot tak, jak jest w istocie sainej, zachwyca się 
w uczuciu nmnictwa , ale nie marzy i nie roz
pływa się w czuciach. Ztąd jasność, dokładność 
i harmonija, któremi dzieła greckie się zalecają; 
ponieważ zawsze tylko rzecz sa:nt do nas mówi, 
nie smyślnik, który w dziele swojetn zupełnie 
jest ukryty.

Umnictwo chrześcijat skie hołduje idealno- 
ści , charakter jego jest .entyinentalność; ztąd 
ciemność, mistyczność i niedokładność. Pieśń

bezpośrednie obudzenie czucia, w łaściw e przedstawienie, 
nie dozwolone jest temu nujdawnięjszemu i najszczyt
niejszemu umnictwu. Tylho przez znaczenie swoje m o
że w pewnej mierze wyrażać wielkie myśli, i tylko tym 
sposobem obudzać głębokie i właściwe sobie uczucia. 
Dla tego w szdkie budownictwo musi być symboliczne, a 
najsymbolicznićjszc jes t bod iwnictwo chrześcijańskie 
średnich wieków. Idea, która w nićm najprzód uderza, jes l 
wyraz do Boga unoszącej się myśli, którb, oderwana od 
ziem i, śmiało i prosto leci w meno. Taćto idea , na 
widok ty c h , jak promieni w ^górę strzćlającyeh słu
p ó w , łuków , kolosalnych wież i sklepieni, każdego 
rozumnego człowieka Szczytnem czuciem napełnia. 
Ale nawet wszystko inne, w całej lormie struktury, ina 
swe znaczenie i symbolikę właściwą. Ołtarz po wlęk- 
szćj Części hu wschodowi słońca jest obrócony , trzy 
główne w chody przyjm ują w pływ ającą ciżbę z różnych 
okolic świata. T rzy  wieże odpowiadają zupełnie d ry ja- 
dzie, trójliczbie głównej idei chrześcijańskiej o tajem 
nicy Bóstwa. Chór wznosi się jak świątynia w św iąty
ni w wysokości podw ójnćj. W  składzie kościołów cb r/e - 
ścyjańsltich już od dawna szukano postaci krzyża, nie 
z powodu auwolnoś 1 , albo dla kontrastu z tak zwaną 
piękną formą, jakby się komu zdawać mogło ; bo wszy 
stkie te  dobrane form y zgadzają się z sobą zupełnie i 
tw orzą jedną całość. Budownictwo chrześcijańskie nie 
cierpiało jnż dawnu okrągłych słuoów , ale ponieważ 
S łupy , złożone z trzech lub cztćrech slupów  okrągłych, 
nie miały dobrćj formy, więc obrane owe smukłe, jak
by  w  jednym  pęku z powiązanych c y w , w  najrozmait 
szćj obfitości z iekhościu do gory podnoszące się slupy. 
G łów ną figurą wszystkich ozdób w tern budownictwie 
jest róża; z niej wyprow adzona jest nawet właściwa 
form a okien, drzwi, wież, w całej slulistnćj jej ozdobie. 
Przeto krzyż i róża śą węgielne formy i kardynalne 
symbola tego tajemniczego buuownictwa. Całość jego 
wyraża powagę w ieczności, a nawet jeżeli .się p o d o b a , 

m yśl śm ierci; to znaczy: śmierci doczesućj, otoczonćj 
najprzyjem nićjszetn kwieciem uieskończenie przekwita- 
jącego życia.
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nowoczesna brzmi o posępnej miłości romantycz
nej, nieskończonej tęsknocie, niewymownej szczę
śliwości i rezygnacyi nieograniczonej. Smyśln.k 
chrześcijanki śpiewa o aniołach i świętych, o du
chach , relikwijach , czartach, npiorach, o Mrzy- 
źacn , dzwonach i t. d. , przytem zannrza sic w 
posępne dumanie nad samym sobą, śni sobie inne 
światy, albo rozpływa się w czuciacb posępnych.

Zatem iuny duch smyśleń greckich , a inny 
chrześcijańskich; powodem do tego różny dnch 
religii gi ecktej od religii chrześcijańskiej.

Ręligij i grecka nie wiedziała o żadnein prze- 
ciwień&wie między tern, co doczesne a co wie
czne, 'ćo ziemskie a co boskie. Boskość ich była 
tylko stopniowauiem zieinskości; nawet bogowie 
sami ludzkim słabościom podlegli byli Religija 
grecka me wiedziała o żadnein rozdzieJeiiiu rze
czywistości od bóstwa. Dis Grek.ów natura by
ła bezpośrednio i sama przez się boską. B ogo
wie greccy nie Dyli nadnatńralni, lecz per- 
sonifikowaneini siłami natury. Nieskończoność 
uważali Grecy jako samą naturę, miLologija ich, 
czyli baśnictwo wj szlo z ognistego rozważania 
natury. Dla tego powierzchowność, realność i 
wszystko , co tylko z naturą w ścisłym związku 
zostaje, miało dla Greków największe znaczenie 
i realność. Religija grecka Lyła tylko powierz
chowna , objektowa , nie zależała tylko na cęre- 
tnonijach i ofiarach ; me wiedziała o źadiirm u- 
wiełbieniu Boga w duchu i wprawdzie. Nabo
żeństwo greckie było npięknioną zmysłowością , 
uroczystości religijne byty pełne radości, w świą
tyniach wyprawiano tańce wesołe. Dla tego stan 
umysłu greckiego był wesołość, radość, złącze
nie się z naturą, której iłarńi sami bogowie byli.

W  tein zeszło słońce religii Chrystusa, przed 
jej światłem pierzchnęli z natury nie tylko bo
gow ie starożytni, ale przed oczyma naszemi o- 
tworzyła się przepaść niezmierna, między tein, 
co doczesne a co wieczne, co ziemskie a co bo- 
zkie. W ed ług  religii chrześcijańskiej to ,  co do
czesne, nie ma żadnej wartości, i tylkó przezto 
niejaka wartość zyskuje, jeźli wieczności poświe
cone zostanie. W szelkie szczęście na tym paaole 
próżnością, snem płonnym, omamieniem, i dla 
tego nie warte żądania człowieka. Prawdziwy cel 
starania nasrego stoi po tamtej stronie świata, 
jestto nowe połączenie się z Bogiem , od które
gośmy przez grzech pierwszego człowieka się 
oddalili. Nie ten, lecz tamten świat właściwą jest 
ojczyzną , p^rawdziwem miejscem przeznaczenia 
naszego. Życie obecne jest tylko przygotowa
niem do w ieczności, świat ten dla nas obcym 
krajem, my na nim tylko przechodnie. Ztąd 
oderwanie się chrześcijańskiego umysłu, od tego

świata i zwrócenie w samego siebie, ztąd chrze
ścijańskie dnmanie, i ztąd owa posępność w du
mach ruskich Religija chrześcijańska jest zu
pełnie wewnętrzna, subjektowa, nie żyjąca tylko 
w umyśle. Tylko kto od wszelkich doczesnych sto
sunków się oderwie, kto doczesnej inności się 
w yrzeknie, ten będ; ie żył w królestwie niebie- 
stóein. Ztąd wzniesienie umysłu do Boga , po
garda wszelkiej doczesności, ztąd zaprzenie się 
samego s ieb ie ,  biczowanie Ciała, tęsknota ze 
wiecznością, zatopienie umysiu w uczuciu nie
skończoności i t. d.

Zycżb chrześcijanina stało się zupełnie we
wnętrzne , duchowne i przemieniło się w mi
styczne , Grekom całkiem nieznajome uczucie. 
Co większa, cały system czncia chrześcijańskiego 
zyskał przezto mglisty kolor, i charakter łagod
ności bolesnej. Przyjaźń, która u Greków nyła 
silna, poświęcająca się, przez chrystyjanizm stała 
się łagodną i posępną; bo leść, która wprzódy 
była wrzaskliwa, rozpaczająca, stała się miłą -i 
nfajacą w  B o g u ; m iłość, któia wprzódy była 
rozkoszna i zmysłowa, stała się tęskliwą, w rezv- 
gnacyi szukającą zadowolnienia; z tegO wszystkie
go wypływa : że żałość  za pierwszym stanem
niewinność i szczęśliwości człowieka, miiość  
która dla odzyskania tego stanu i dla pojednania 
się z Bogiem wszystko dla niego na tym świę
cie poświęca; nadzieja, czyli tęsknota połączyć 
się z Bogiem na nowo, są t r z y  k a r d y n a l n e  
g ł o s y  wszelkiego smyślenia chrześcijańskiego, 
które się mniej więcej w niem'przebijają.

Ideał życia sinyśiników nowoczesnych jest 
czysto umysłowy; jestto moraina istota w świę
tości swojej , jak ją czysty rozuiu sobie wysta
wia —  bez zm ysłów, bez namiętności, nie zua 
ani pokuszenia, ani walki, ani zwycięztwa —  
wzniesiona nad doczesność nie żąda tylko we
dług ustaw czystego rozumu. Ideał ten czyni 
wprawdzie zaszczyt moralnej naturze naszej, 
przez rezygnacyją podnosi ią do świata aniołów, 
aie nie jest estetyczny, nie zdatny dla umca. 
Bowiem w ummctwach obrazujących, ja k o : w  
malarstwie i rzeźbiarstwie, ideału moralności 
czystej przedstawić niepodobna, ponieważ rysy 
twarzy ludzkiej w najpiękniejszych proporcyjach 
są tylko w.zerunkiem najspokojniejszej równowagi 
sił zmysłowych i nmysłowych.

(D okotięzenie ws t ę p u  nastąpi.)

S p r o s t o w a n i e .
W  dodatku nadzwyczajnym do Rozmaitości Nr. 5. na str. 44. 

w  kolumnie pićrwszdj, w ier. l3 tym , po  słowie Afrodytę, 
czytaj- p o w s t a j ą c ą  z p i a n y  m o r s k i e j ,  r ó w n i c  
j a h  M i n e r w ę ,  w y s k a k u j ą c ą  w  z b r o i  r. g ł o w y  
J o w i s z a .

R edaktor, Mikołaj M i c h a i e w i c z ,  — Drukiem Piotra P i l l e r a .


